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Ostatnie doniesienie Germanii, opiewające, 
że W atykan  chce prawo wyborcze kapitu ł gnieź
nieńskiej i poznańskiej uznawać i utrzymać w ca- 
łości, zaopatruje pseudolibcralny organ poznański 
Posener Ztg. w następującą uwagę: „ D o t ą d ,  
o ile nam wiadomo, n i k t  n i e  m y ś l a ł  j e s z c z e
0 u sz c z u p le n iu  kapitułom tumskim piawa wyboi- 
ezego. Gdyby jednak rząd uznał to za słuszne, 
w takim  razie bodaj czy pozwoliłby się p o w s t r z y 
m a ć  od tego kroku groźbami ultramontariskiego

1 bmaŃa to o d p o w i a d a  Germania w następujących 
słowach: „Nazywanie „ g r o ź b ą "  stwierdzanie
faktów należy już, jak nam od lat 18 wiadomo, 
do żargonu pism kulturniczych. Zaciekawia nas 
jedynie ta okoliczność, że mimo w s z e l k i c h  n a u k  
walki kulturnej t« go rodzaju pisma udają, jakoby 
„rząd" przy obsadzaniu u r z ę d ó w  d u c h o 
w n y c h ,  a nawet s t o l i c  b i s k u p i c h  mógł 
czynić, co mii się p o d o b a .  P i e r w s z e  słowo 
przy obsadzaniu stolicy biskupiej w Piusach n a 
leży do k a p i t u ł  t u m s k i c h ,  wybór, o s t a t 
n i e  słowo, zatwierdzenie, d o S to  1 i c y a p o s t o l 
s k i e j -  r z ą d o w i  pruskiemu przysługuje tylko 
prawo ś r o d k o w e  pośrednictwa (Mitwirkung) 
Gdyby rząd przez tendencyjne odrzucanie c a ł y c h  
l i s t  prawo to zamierzał rozszerzyć na prawo 
p r o p o z y c y j  n e czy n o m i n a c y j n e ,  lub na
wet wbrew ‘istniejącym nmowom, zawartym mię
dzy W atykanem a Berlinem, miał sobie wywal
czać n o w y  z u p e ł n i e  w a r u n e k  wykluczania 
k a ż d e g o  P o l a k a  od godności arcybiskupiej, 
w takim razie z ł a m a ł b y  p r a w o ,  pogwałciłby 
konieczne w e w n ę t r z n e  warunki przy obsa
dzaniu stolic biskupich, a z tem n i e  m i a ł b y  
6 z c z ę ś c i ą . *

Dzienniki berlińskie donoszą, że nowy pruski 
minister skarbu przedłożył przemysłowej komisji 
m agistratu berlińskiego projekt dotyczący nowego 
sposobu pobierania p o d a t k u  z a r o b k o w e g o ,  
czyli j ajj £am nazywają „procederowego*. W e
dług fachowego pisma K onfediondr podzielono 
w projekcie opłacających podatek procederowy 
w ogóle na 4 k la s y . Do klasy 1 zaliczeni być mieli 
przedsiębiorcy, których roczny dochód procederowy 
wynosi przynajmniej 60.000 marek, a kapitał o- 
brotowy 1,000.000 m arek; do klasy 2 zaliczono 
docbó 20 - 60 000 marek odpowiadający kapita
łowi obrotowemu 150 000 do 1.000.000 marek; do 
klasy 3 dochód 4 do 20.000 marek, czyli kapitał 
obrotowy 150000  m arek; a do klasy 4 dochód 
poniżej 4000 marek. Zupełnie zwolnieni od poda
tku procederowego mieliby być wszyscy, których do- 
cbóćy aia przebrsuaa. 1-500 m arek  yokoło 900 «A.) 
i których kapitał obrotowy nie dosięga 3000 ma
rek. Tym sposobem ustałby na przyszłość podział 
opłacających podatek według zawodów zupełnie. 
W s z y s t k i e  k l a s y ,  o p ł a c a j ą c e  d z i s i a j  
a ż  do 24 m a r e k ,  z o s t a ł y b y  o d  p o d a t k u  
z u p e ł n i e  z w o l n i  o n e  mi ,  a i dla klas nastę
pnych nastąpiłoby obniżenie podatku, tak że pod
wyższeniem podatku zostałyby dotknięte tylko 
klasy najwyższe. Do wyższej opłaty zamierza rząd 
pociągnąć zwłaszcza banki, towarzystwa akcyjne, 
browary i td.

W B u ł g a r j i  n i e  n c i c h ł  y j e s z  c ze  
e c h a  s p r a w y  P a n i cy, co chwila jakiś fakt 
przypomina ten smutny i przykry proces, i  fak 
nieprzyjemne bardzo wrażenie wywołała w Sofii 
wiadomość, że książę L e u c h te n b e r s k i ,  kandydat ro- 
syjski na tron bułgarski, który odegrał niemałą 
rolę w spisku Panicy, na przyjacielskie zapiośzeme 
snłtana przybędzie wraz z carewiczem do Kon
stantynopola. Drugim faktem, będącym echem 
owego spisku, j egt  tajemuicza d y m i s j a  prokuratora 
wojskowego Markowa, który w owym procesie

wytaczał oskarźeuie. Trzecią taką nowiną jest. wia
domość, że Kałupkow, wydany Rosji po ukończe
niu procesu, który w Odessie dalej prowadził swą 
podziemną robotę przeciw Bułgarji, otrzymał sto
pień rosyjskiego majora. Wspomnienie Panicy, jak 
duch Banka ukazuje się co chwila w bieżącej po
lityce Bułgarji i zwolennikom obecnego porządku 
naprowadza ciężkie chmury na czoło.

Pocieszającym natomiast objawem je - t  wy
nik wyborów do sobrania, który poprostu prze
szedł wszelkie, choćby najśmielsze oczekiwania. 
Zaledwo sześciu prawdziwych opozycjonistów zo
stało wybranych, oprócz nich będzie w przyszłej 
Izbie 25 do 30 posłów, którzy nie są zwolenni
kami Stambułowa, a stronnictwo ściśle rządowe 
będzie rozporządzało 160 głosami. Stambułów 
wprawdzie sądzi, że z biegiem obrad opozycja się 
znacznie powiększy, może nawet podwoi, gdyż za
pewne niektórzy z przewódców, skoro ich żądania 
niebęlą mogły być zaspokojone, odstrychną się od 
stronnictwa rządowego jednak nawet w takim 
razie rząd będzie mógł liczyć na poparcie conaj- 
mniej trzech czwartych przyszłego sobrania.

P r o g r a m  k o n g r e s u  s o c j a l i s t y c z 
n e g o  w sprawie prawa głosowania, zwołanego 
do B r u k s e l i ,  a który wczoraj w niedzielę 14 
bm. rozpoczął obrady ,jes t  następujący: 1.) Urzą
dzenie manifestacji uli ;znych w tym samym dniu 
i chwili we wszystkich większych miejscowościach, 
zapewne w dzień zebrania się Izb. 2.) Ukonsty
tuowanie parlamentu ludowego. 3 ) Przedsiębranie 
„wyboru ludowego* przy każdym poszczególnym 
wyborze deputowanego. 4.) Powszechne wstrzy
manie robót we wszystkich gałęziach przemysłu 
i rzemiosłach. 5.) Zaniechanie uiszczania opłat 
za najem, podatków i podatku krwi. 6 )  Zobowią
zanie się wszystkich robotników, że przy wybo
rach do rad gminnych i prowincjonalnych wybo
rach oddawać będą głosy tylko na tych kaudy- 
datów, którzy są zwolennikami powszechnego g ło 
sowania. Jak  widzimy, program to bardzo rewolu
cyjny, a mimo to niema w Brukseli zbyt wiel
kiej obawy, by przyjęcie tych punktów przez kon
gres stało się niebezpiecznem dla porządku pań
stwowego i społecznego.

O d k r y c i a  w s p r a w i e  B o u l a n g e r a  
zrobiły w Paryżu niesłychane wrażenie i są dla 
obecnego rządu niemałej wagi. Dlatego od kilku 
dni opowiadają sobie w Paryżu, że minister sp ra
wiedliwości zajmuje się tą sprawą. W końcu zaś 
ubiegłego tygodnia pojawiła się nawet pogłoska, że 
na najbliższej radzie ministrów postawione zostanie 
pytanie, czyby nie należało, aby senat ukonstytuo
wał się jako trybunał państwowy i zajął się zbada
niem rojalistyczno-hulanżystowskich kuowaó. Po- 
■nRważ jednak - n m .F a l l i e r e s  na ośm dni wyjechał 
z Paryża, pogłoska. powyższa wydaje się mniej 
prawdopodobną. Zresztą cóż za korzyść przyniósłby 
republice taki proces? Główny winowajca, hra
bia Paryża jest  zupełnie zabezpieczony przed 
wyrokami sądów francuskich, znajdując się na te
ry torj um angielskiem, a z drugiej strony cięższą 
dlań będzie klęską wyrok, wydany przez opinię 
publiczną, niż proces przed trybunałem państwo
wym. Zdaje się, że cała ta  sprawa dokonała zu- 
pełuej kompromitacji hrabiego Paryża. Sprawdziły 
się słowa księcia d’Aumale, wygłoszone w chwili, 
gdy się książę dowiedział o konszachtach swego 
bratanka z bulaażyzmem. „Sprawa ta  może jes t  
interesem, ale honoru nie przysporzy ona" powie
dział syn Ludwika Filipa, a pomylił się tylko o 
tyle, że połączenie się z bulanżystami okazało się 
dla orleaoistów wcale złym „interesem". Repu 
blika więc nie potrzebuje stawiać przed sąd księ
ży d-„„ós i kilku rojalistów, którzy więcej 

rolę odgrywali; już to dostatecznem jest

-  h » . i .  « » * *  . «

Times, jak telegiafnją do Yossische Ztg., 
zamieszcza pismo rewizora buchalterji  F o r a  
z Londynu, w którem tenże się skarży, że jego 
i jego przyjaciela zaaresztowano ubiegłej niedzieli 
w Deutz koło Kolonii, j a k o  s z p i e g ó w  f r a n 
c u s k i c h ,  a to z tego rzekomo powoda, że od- 
rysował jeden kościół wiejski, a przyjaciel 
jego w pobliżu fortecy zabawiał się przez dłuż
szy czas rozmową z jednym żołnierzem. Pan Fox 
skarży się się również na to, że po 24 godzinnem 
więzieniu puszczono ich na w o I d o ść  bez przepro
szenia i bez wynagrodzenia, i że nie pozwolono 
im telegrafować ani do swoich przyjaciół w Ber
l in ie , , ani do angielskiego'konsula. Yossisch. Ztg. 
umieszczając to pismo, dodaje1' ze sw&J s trony : 
„Dopiero wtedy będzie można przypuszeżać, że 
niemieckie władze zawiniły, jeżeli się donie
sienia Foxa porówna z sprawozdaniem dotyczą
cych władz*.

Na uczcie w U d i n o, jak  donoszą z Rzymu, 
urządzonej w środę, na cześć ministra finansów 
S e i s m i t - D o d y ,  wypowiedział poseł S o 1 i m- 
b e r g o i adwokat F e d e r  irredentyczne toa
sty. Z tego powodu onegdajszy Capitan Pracassa, 
organ prezydenta ministrów C r i s p i e g o  powia
da, że Włochy nie pozwoliłyby na to, aby A ustr ja  
zażądała w tej kwestji wyjaśnień, ponieważ „W ło
chy same muszą regulować swoje kwestje we
wnętrzne". „Swoją drogą — pisze dalej wspomnia
ny dziennik — należy ubolewać, że minister po
stawił się w takiej pozycji, jakgdyby s o l i d a r y 
z o w a ł  s i ę  z n a j n o w s z e m i  k i e r u n k a 
m i  p o l i t y k i r a d y k a l n e j .  Można wprawdzie 
robić odpowiedzialnym prefekta Udiny za to, że 
nie uprzedził dość rychło ministra o niespodziance, 
jako go czeka, ale to rzeczy nie zmienia. Obowią
zki m inistra  —  pisze wkońcu Capitan Fracassa  —  
mogą być jednak w pewnych trudnych stosunkach 
omawiane tylko ze stanowiska włoskiego, tylko 
między Włochami, b e z  m i ę s z a n i a  s i ę  w t e  
s p r a w y  s t r o n  t r z e c i c h * .  Artykuł ten ma 
zdaje się spełnić dwa zadania, a mianowicie ma 
zganić stanowisko ministra i zaprzeczyć pogłoskom, 
jakoby Włochy dawały się powodować wpływom 
zagranicznym.

Piccolo, również organ Crisp iego , wycho
dzący w Neapolu, jeszcze wyraźniej, aniżeli Ca
pitan F racassa , daje do zrozumienia Seismit- 
Dodzie, aby podał się do dymisji. Piccolo zazna
cza mianowicie, że polityka finansowa Seismit- 
Dody je s t  piętą achilesową obecnego rządu , że 
obecność jego na bankiecie w Udine sprawiła 
rządowi dużo kłopotu i że wskutek tego wszy
stkiego może utracić swoich, zwolenników.

Pisma umiarkowane, ©mawiając tę sprawę, 
wzywają rząd, aby w yjaśni^aŁ#" sprawy. Według' 
Fanfulli, stosunki między Grispim a Seismit-Dodą 
są już od pewnego czasu naprężone, a to szcze
gólnie z powoda podwyższenia podatku domo
wego, które to zarządzenie ministra finansów 
wywołało niechęć w całych Włoszech.

Krążą pogłoski, że Sei3mit-Doda ma zamiar 
podać się do dymisji, a nadto, że inne także wy
działy rzą lu  otrzymają innych ministrów, ponie
waż ministerjum w obecnym składzie nie może 
przedstawić się wyborcom.

Aresztowania mieszczan i włościan 
ruskich.

Czytamy w Czerwonej R u s i : „ Aresztowani 
zostali przez żandarmów, bez udziału w tem są
dów, i do starostwa przemyślańskiego odstawieui 
mieszczanie gliniańscy: Michał Ju rków , Jakób 
Żołnir, Jakób Sotnik, Kuźnia Syniatowicz i Iwan 
Farmiga. Według dokładnego dochodzenia przed
stawia się sprawa jak  następuje . W  areszcie śled
czym w Złoczowie znajdują się obecnie gospoda

rze z Przewołoeznej: Iw an Łahoła i Szymon Sach
no; Łahoła ma być wkrótce na wolność puszczo
nym. Stoją oni pod zarzutem podżegania przeciw 
Polakom, o co też posądzają także syna Sachuy, 
Teodora, słuchacza 2. roku teologii, który na wol
nej stopie zostaje. Prócz tego siedzą w Złoczowie 
w aresztach policyjnych (nie w sądowych): Biło- 
ruski, mieszczanin z Glinian, tudzież Kuźma Sa- 
rabun, Iwan Tuz i Grzegorz Muryn, włościanie 
z Lackiego —  Muryn jako skazany (o czern jnż 
donieśliśmy) w drodze dyscyplinarnej na 10 dni 
aresztu. Przyczyna aresztowania Biłoruskiego, 
przyaresztowanego w Brodach, tudzież Sarabuna
i Tuza, nie jes t  wiadoma. W Brodach aresztowa
no temi dniami także Kuaharskiego z Lackiego, 
ale go po przesłuchaniu w starostwie złoczowskiem 
na wolność puszczono.

„Co do aresztowania mieszczan gliniańskich
— czytamy dalej w Ceerw. R usi  — piszą nam, 
że aresztowanie nastąpiło wskutek zLecenia s ta 
rostwa przemyślańskiego. Aresztujący żandarmi 
proponowali mieszczanom, aby do Przemyślan 
wozem jechali ,  aresztowani oświadczyli jednak, 
że pójdą pieszo, ile że nie mają powodu wstydzić 
się swego aresztowania, i że to ich wcale żeno
wać nie będzie, jeżeli ich żandarmi, okutych w że
laza, z Glinian do Przemyślan poprowadzą. Przy
czyna aresztowania mieszczan gliniańskich nie
wiadoma. Między ludem rozszerzyły się wieści, 
że aresztowano ich „za religię ruską*. Należy 
dodać, że u niektórych z pomiędzy aresztowanych 
był tajny ajent ze Lwowa, o którym jużeśmy 
nieraz wspominali, i że namawiał ich, aby jechali 
do Poczajowa, kiedy tam imperator Aleksander 
przybędzie —  aresztowani nie posłuchali jednak 
ajenta i nie pojechali. Ale jeździli do Tarnopola 
na zebranie Towarzystwa Kaczkowskiego, i za 
powrotem ztamtąd zostali natychmiast aresztowa
ni i do Przemyślan do starostwa odstawieni."

Tyle Ceerw. Ruś  — która atoli zapomina,
i i  sama doniosła, że Biłoruskiego, Muryna i Go- 
łembiowskiego jeszcze przed zebraniem Towarzy
stwa Kaczkowskiego aresztowano. Czerwona R u i  
sama tu  przyznaje, że aresztowano za niedoszłą 
sprawę poczajowską. — czemuż przeto tak  sro
motnie — od podogonia —  zelżyła D iło  za t a 
kież doniesienie? C/.emuż z kilku ajentów „mo- 
ralnawo rżonda* zeszła na jednego, i już nawet 
nie dodaje, że to jakiś  „jewrej* lwowski, i z „mo
ralnym rżondem" już go nie łączy?..

Jeżeli prawda, co Czerw. Ruś pisze o od
powiedzi , jaką aresztowani w Glinianach dali 
żandarm om , to agitacja moskalofilska potrafiła 
u nieszczęsnych adeptów swoich wywołać fana
tyzm — pragnienie uchodzenia za męczenników. 
I charakterystycznem jest, jakie 'hasło podsuwa 
Czerw. R uś  — o&o aby między ludem rozpuszcza
no wieść, ż e  t o  r z ą d  i P o l a c y  p r z e ś l a 
d u j ą  „ r e l i g i ę  r n s k ą * .  Wymysł szatański
— ale zapewne tem mniej znajdzie posłuchu.

M i  nieszczęśliwy a toiny,
Turcy z końcem XIV. wieku zdobyli Buł- 

garję, rządzoną wówczas przez wołoską dynastję 
Asenidów. Państwo bułgarskie przeto już wówczas 
nietylko rodzimej nie posiadało dynastji, ale było 
oraz tak nawskróś przesiąknięte kulturą grecką, 
bizantyńską, że Riłgarzyzm popadł w ten nowy 
stan rzeczy bez^ żadnej prawie narodowej siły 
odpornej. Ogniskiem tego, co jeszcze ocalało z 
życia swojskiego, był bułgarski kościół narodowy, 
podległy we względzie duchownym patrjarchatowi 
carogrodzkiemu, jako naczelnemu zwierzchnikowi 
prawosławia, ale wewnątrz rządzony samoistnie. 
Ale gdy około 15. wieku Turcy Carogród, Bizan
cjum zdobyli, nastała dla kościoła bułgarskiego, 
dla ostatniego narodowego ogniska Bułgarów walka 
na śmierć i życie, patrjarcha carogrodzki bowiem

został przez rząd turecki nietylko za duchowną, ja k ą  
zawsze był, ale i administracyjną głowę wszyst
kich grecko-orjentalnychpoddanych sułtana nznany.

Ciała Bułgarów stały się własnością Turków 
i ich baszów, dusze Bułgarów własnością Greków 
i fanarjockiego duchowieństwa greckiego, które 
w wytępianiu słowianizmu i grecyzowanin onego 
upatrywało zadania swoje najważniejsze i najwła
ściwszy środek do przywrócenia zatraconej chwały 
bizańtyńskiego imperjalizmu. (Fanar —  dzielnica 
Stambułu, siedziba patrjarchy carogrodzkiego i 
arystokracji greckiej). Greccy biskupi i księża 
mocą swego wykształcenia już w niepodległej B u ł
garji wielką odgrywali rolę — odtąd, a zwłaszcza 
z końcem 17. wieku stali się nieograniczonymi 
prawie władcami ducbounymi nieszczęśliwego ludu 
bułgarskiego, któremu z Konstantynopola biskupów 
i księży narzucano, w 1767 r. ostatni zabytek na- 
rodowo-kościelnej samoistności, pa tr ja rcbat ochry- 
dzki —  odjęto (podobnie też Serbom odjęto pa- 
r ja rcha t  ipecki), i ile możności używanie języka 
ojczystego rugowano.

Nie dziw przeto, że duchowni tyrani, mimo 
wspólności wiary, stali się Bułgarom jeszcze 
bardziej znienawidzonymi niż muzułmańscy wła
dcy świeccy. Wszakże Fanar od wieków był 
ciągle najprzewrotniejszym żywiołem, jak i w 
ogóle znaleść można było w ziemiach, berłu tu 
reckim podległych. „Dzielnica F a n a r  —  pisze w 
relacji swojej poseł pruski Knobelsdorff w r. 1799 
—  jestto  akademia wszelakiego złoczyństwa, i brak 
zaiste słów na dostateczne określenie tych w szy
stkich zbrodni, jakie tu popełniane zostają. Tu 
zawczasu uczy się syn, jak zamordować ojca dla 
pieniędzy i tak to zrobić sprytnie, aby go do od
powiedzialności pociągnąć nie można. Metodycz
nie uczą tutaj intryg, obłudy, zdrady, podstępn 
a szczególnie tych wszystkich fortelów; któremi 
pieniądze wydusić można.* W wybieranych przez 
Portę z pomiędzy szlachty fanarjockiej hospoda
rach Multan i Wołoszczyzny posiadał wyrodny 
grecyzm stolicy tureckiej oparcie polityczne, a w 
biskupach swoich najbardziej wpływowych a jen
tów i liwerantów pieniędzy. Symonia (sprzedaj- 
ność) duchowieństwa greckiego była i je s t  p rzy
słowiem w całym Orjencie. Kurtz w swojej „Hi- 
Stdrji* kościelnej* powiada: „Biskupstwa bu łg a r
skie ’• patrjarcha  przefrymarczał dającym na j
więcej z pomiędzy kleru greckiego, z którego 
członków żaden nie um iał po bułgarsku, i każdy 
tylko jeden m iał c e ln a  oku :  cenę swojej nomina
cji odbić z ludu bułgarskiego z ja k  najwyższemi 
procentami. Dla duchownych potrzeb Bułgarów 
nic nie czyniono, kazań nie było, liturgię odpra
wiano jak na katarynce w niezrozumiałym Indowi 
języka greckim *

I tak u t l j  „ A  wiak za wiekiem, i popadł 
naród bułgarski w jarzmo i zdziczenie, bezprzy
kładne w nowszych dziejach. Co ponad poziom 
prostego tłumn wystawało, stało się greckiem, 
a zdolne do oporu żywioły wynosiły się w góry, 
wiodąc tam jako „hajdamacy* żywot opryszków, 
który ostatecznie uchodził za jedyną bytu naro- 
dowo-bułgarskiego formę. Świat tak dalece za 
pomniał o nieszczęśliwych mieszkańcach połu
dniowych brzegów dolnego Dunaju, że taki uczony 
jak Schlózer jeszcze w r. 1771 py tan ie :  jakim  
też właściwie narodem byli niegdyś Bnłgarzy — 
uważał za zagadkę, którą tylko lingwistyka roz
wiązać zdoła, i że uczony Szafarzyk jeszcze w r. 
1826 liczbę Bułgarów podawał na jakie 600.000 
dusz, podczas gdy ich 8 do 10 razy więcej było.

Doszło nareszcie do tego, iż popi fana- 
rjoccy twierdzić mogli, że narodn bułgarskiego 
nie ma, a to co zowią Bułgarami, jest „tylko klasą 
Greków, która język barbarzyński przyjęła*. N ie
mal przez sto la t  systematycznie prowadzono tę 
pienie resztek cywilizacji bułgarskiej. Greccy 
księża bez namyśla palili wszelkie, jakie im w ręce 
wpadły, pomniki języka i l i teratury  z dawnych 
czasów, i używania ich w szkołach zabraniali.

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

onrata na tlo stosunków galicyjskioh.
Napisał

V B R A X .

(Ciąg dalszy).

Znalazł się jednak w kraju człowiek uczci
wy, dawny jug° ojca przyjaciel, któiy wiedząc, 
jakie je s t  położenie, postanowił przy najbliższej 
sposobności oczy mu otworzyć. Gdy więc do kraju 
raz p ”zyjechał, usłyszał z ust przyjaciela, ż e jeż l i  
pie zajmie sią natychmiast radykalną naprawą 
sw o ich  interesów, nieuchronnie zginie. Hrabia nie 
by ł zarozumiałym, rad  dobrych zawsze chętnie 
słuchał, winą zaś było nie tyle jego charakteru, 
ile wychowania, niemniej też atmosfery, w której 
podówczas żyli prawie wszyscy potomkowie wiel
kich rodzin, że dotąd sam nie dojrzał raka to
czącego od tak dawna jego fortunę. Ledwie atoli 
przyjaciel oczy mu otworzył, bezzwłocznie zajął 
się wespół z nim swemi interesami i szukał dróg 
wyjścia, Rak jednak zrobił już takie spustoszenie, 
że bez Doża chirurgicznego nie można było ma
rzyć o jego usunięciu. Hrabia , acz z boleni serca, 
przystał na amputację. Sprzedał klucz ukraiński, 
zapłacił długi, a co zostało, włożył w klucz lipi- 
niecki i tem od razu na nogi go postawił. W ten 
sposób ocalił jeden majątek złożony z siedmiu 
folwarków; za to był on doskonale zagospodaro
wany i czysty.

Tak więc z pana, został już tylko zamożnym 
szlachcicem.

Na jego wielkie szczęście, w epoce, w któ
rej to się stało, żona jego postanowiła nareszcie 
wrócić do kraju.

H rabina w Lipińcu zamieszkawszy, zmieniła 
się do niepoznania. Zrobiła się gospodarną zapo
biegliwą, nawet pracowitą i o nerwach całkiem

zapomniała. Widocznie grunt jej charak teru  był 
szlachetny, a trzeba było tylko uczuć macierzyń
skich i rodzącej się z nich troski o dzieci, by do 
życia to pobudzić, co od tylu la t  medostrzeżone 
na dnie jej duszy drzymało. Pozbywszy się s ta 
rych kaprysów, pozbyła się z niemi także staiej 
choroby, i teraz pod smutnem n i e b e m  oj czyste m, 
było jej stokroć przyjemniej, niż ongi pod wie
cznie uśmiechniętem na półwyspie Apenińskim.

Mą2 widząc to, nie posiadał się z radości i 
dopiero teraz zaczął ją  prawdziwie kocbać.

Dzieci wyrastały pod okiem rodziców, mając 
jak najlepsze przykłady. Do zbytków, a tom mniej 
do marnotrawstwa nie przywykały, w Lipińcu bo 
wie n było teraz bardzo oszczędnie; ciocia Zieliń
ska po sto razy na dzień im powtarzała, że. t rze 
ba uczyć się, liczyć i choć czemś się zajmować, 
gdyż próżniactwo wiedzie na manowce ; a co do 
nauczycielek i nauczycieli, ci także w tym kie
runku na swoich elewów skutecznie oddziaływali, 
ponieważ ojciec pilnie przestrzegał, by wychowa
n i  jego dzieci nie dostało się w ręce nieodpo
wiednie. H rabia  nauczywszy się żyć dopiero po 
własnych doświadczeniach i wielkich stratach, 
chciał dzieciom już w swoim domu wpoić na
ukę życia.

—  Niech z godnością dźwigają brzemię na
zwiska, które im po wielkich przodkach zostało — 
nie raz do żony mawiał. —  Nie zostawimy im 
fortuny, za to odziedziczą poczciwe zasady, które 
im upaść nie pozwolą. Gdy będzie potrzeba, niech 
pracują i walczą, ale niech się nigdy nie upo
karzają.

Marzeniem jego było, aby dzieci wyszły z j e 
go domu z charakterem  hartownym jak  stal.

Staś był kawalerem prawie dorastającym, 
Alicja panną na wydanin, nawet mała Zosia na
pełniała już dom cały swemi żartami i figlami, 
gdy dnia pewnego, ich matka z miasta wracając, 
tak silnie się przeziębiła, że ledwie do domu przy
jechała, musiała natychmiast pójść do łóżka. Cho
roba była ciężka; mimo usilnych starań lekarzy 
więcej‘się nie podźwignęła.

Fo kilku tygodniach, umarła spokojnie,

z uśmiechem na ustach, błogosławiąc dzieci i mę
ża przepraszając, że w początkach nie była taka, 
jaką  on ją  mieć pragnął.

Mąż po jej stracio, nie mógł się długo opa
miętać. Córki, przez lat kilka, ilekroć im matka 
na myśl przyszła, zawsze gorżko płakały ; nawet 
Staś, acz mężczyzna, miał na jej wspomnienie 
często łzy w oczach. Jedna pani Zielińska, okazy
wała najmniej żalu, ta  jednak, jak  u trzymywała 
od najmniejszego dziecka miała taki charakter,’ 
że wolała ból w sobie tłumić, niż go na zewnątrz 
ujawniać.

W  kilka dni po śmierci pani domu, hrabia
przyszedł do cioci Zielińskiej, pocałował ją  w rę 
kę i w te słowa przemówił:

— Zżyliśmy się pani dobrodziejko z sobą, 
moje dzieci przyszły na świat pod twem okiem, 
moja biedna żona na twych rękach ostatnie tchnie
nie oddała. Jeźli tedy łaska, zostań pani i nadal 
z nami, nasz dom uważaj za. swój, a zdawać mi 
się będzie, że wraz z tobą przybywa tu duch tej 
istoty, która nas przedwcześnie osierociła.

Pani Zielińska skłoniła się głęboko, a czy
niąc io, chusteczkę do oczu poniosła.

Została.
O rękę hrabianki Alicji młodzież zaczęła się 

prędko dobijać. Przyjeżdżali rozmaici, między n i
mi niemało wysoko urodzonych i bardzo boga
tych, ona atoli idąe nietylko za popędem serca, 
lecz także za radą ojca, wybrała Konrada Paliń- 
skiego, który po kądzieli był spokrewniony z ro
dziną Tęczyńskich.

Za Konradem, z wyjątkiem jednego majątku, 
wszystko inne przemawiało: dobre nazwisko, na
uki, młodość, uroda, wielka prawość charakteru 
i rzadka u młodzieńca w jego wieku praktyczność. 
Przyszedł na świat w domu ludzi milionowych, 
którzy żyjąc z dnia na dzień, w czasie stosunko
wo dość krótkim, wszystko stracili. On jednak, 
choć po śmierci rodziców znalazł się prawie bez 
dachu, a rozpoczynał wtedy studja uniwersyteckie, 
ani rozpaczał, ani odwagi nie stracił. Powiedział 
sob:e : Skorom sam został, więc też sam przez 
świat się przebiję. I  tak się stało. Zaciął zęby i

wziął się do pracy. Do nikogo ręki nie wyciągał, 
do krewnych nie poszedł prosić o ja łm użnę;  by 
w szkołach się utrzymać, uczył drugich, i tak 
zdobywając egzystencję nie jedną łzą gorżką, któ
rą w skrytości uronił, skończył u n iw ersy te t , po
zdawał z’ wyszczególnieniem wszystkie egzaminy 
i w namiestnictwie rozpoczął karjerę urzędową. 
Tu poznał go przypadkiem hr. Tęczyński, a przy
pomniawszy sobie jego rodzinę, z którą od dłuż
szego czasu nie utrzymywał żadnych stosunków, 
zaprosił go do Lipińca.

To rozstrzygnęło o losie Konrada Palińskiego.
Poznał piękną Alicje, pokochał ją  całą du

szą, nawzajem ona go pokochała. Byli bo też 
jakby dla siebie stworzeni. Mimo to ani by był 
pomyślał o jej ręce, g lyby  nie sam hrabia, który 
go wprost do tego upoważuił ciągiem zaprasza
niem do swego domn i wyszczególnianiem wśród 
reszty młodzieży, współubiegąjacej się o względy 
jego córki. A kiedy serce młodzieńca zaczęło już 
roić nadzieje cudowne, kiedy radość i trwoga, zla
ne w jeden wielki akord pieśni miłośnej, do snu 
go kołysały i za snu budziły — wtedy wydarzyły 
się dwa wypadki niespodziewana, które przyspie
szyły jego szczęście. Najpierw powiodło mu się 
wygrać proces, który po śmierci rodziców, jako 
ich jedyny snadkobierca, toczył o kilkadziesiąt 
tysięcy ; niedługo potem umarł jakiś  daleki kre- 
wny jego nieboszczki matki i zostawił mu także 
sumkę wcale okrągłą. W  ten sposób zrobiło się 
razem blisko 100 tysięcy. Chociaż dla panny Tę- 
czyńskiej nie był to wielki majątek, zawsze um a
cniał on stanowisko Konrada w społeczeństwie, a 
po części i jemu samemu odwagi dodawał. Co
kolwiek bądź nie był już biednym, a w dodatku 
miał jeszcze karjerę przed sobą.

Gdy wkrótce, przez pannę do tego zachęco
ny,-.oświadczył się ojcu o jej rękę, ten w głowę 
go całując, r z e k ł :

— Przyjmuję cię, Konradzie, za syna, bo 
nietylko pochodzisz z gniazda, które zawsze w y
dawało mężczyzn rycerskich i niewiasty cnotliwe 
i umiałeś pozyskać przywiązanie Alicji, ale nau
czyłeś się także żyć, czem dajesz rękojmię przy

szłego szczęścia. Iluż to między nami zeszło z pola 
jedynie dla tego, że żyć nie nmieli! Oby tej umie
jętności nabył przy tobie mój syn 1

Wkrótce po ślubie młodych ludzi okazało 
się, że ani życie miejskie nie było dla nieb, ani 
zawód urzędniczy dla Konrada. Szlachcica na wsi 
urodzonego i wychowanego, ciągnęło do pól, koły
szących się złotą pszenicą, do lasów tajemniczo 
szumiących, w których człowiek cznje się wolnym 
i szczęśliwym, dc wód kryształowych, które bie
gną ku morzu, niosąc na swej fali nasze drzewo 
i zboże. Co do Alicji, ta  życia innego, niż na wsi, 
nawet nie pojmowała, a chociaż miłość dla męża 
wypełnieła całe jej jestestwo, nie da się wszakże 
zaprzeczyć, że tęskno jej także było do ojca s ta 
ruszka, protrzebującego już kobiecej opieki; do Zo
si, która bez troskliwego oka starszej siostry mo
gła zostać jeszcze większem trz p io te m ; do poko
jów, w których tyle la t  przeżyła; do starego Pa- 
szuty; ba!  nawet do cioci Zielińskiej i jej mora
łów nieśmiertelnych. Badał ją  raz pod tym wzglę
dem ojciec, a gdy ona, z całą otwartością dziecka 
przywiązanego, odsłoniła przed nim swoją duszę, 
rzekł wesoło:

— Anibyś dała wiarę, Alisiu, jak  mnie to 
cieszy! Jam  wiedział od początku, że tak będzie, 
alem się Konradowi nie sprzeciwiał, by nie są
dził, żem stary samolub !... On tak samo biuro
k ra ta  jak  ja!... A teraz posłuchaj, moje dziecko, 
co ci powiem. Wiesz, żem już stary, Staś potrze
buje się jeszcze długo uczyć, zresztą, jak  sądzę, 
gospodarz z niego nigdy nie będzie, bo on na wiel
kiego pana stworzony, tymczasem w Lipińcu me 
jedno nie idzie tak, jakby powinno, bo nie ma 
tam  ani ręki sprężystej, ani głowy dość prak ty 
cznej. Za młoda nie nanczono mnie gospodarstwa, 
prócz tego, sam wiem, żem dla ludzi trochę za 
słaby... Kto jak kto. a Konrad wszystkiemuby 
podołał, i łatwiej, niż przy zielonym stoliku, po
większyłby na wsi swój majątek. Pomów o tem 
z mężem, droga Alisiu. i wierzcie mi, że bedę się 
czuł prawdziwie szczęśliwym, jeśli jak  najprędzej 
zjadziecie na stałe mieszkanie do waszego ojca.

(C. a. n.)



W y b ó r  r i z u p e ł n i a j ą c y  jednego członka 
Rady powiatowej w Bohorodczanacb, z grupy g m in  
miejskich, rozpisany został na dzień 23 paździer
nika b. r., tudzież trzech członków tej Rady z grupy 
większych posiadłości na dzień 80 października b.r.

Sir Percival napełnił znowu kieliszek winem 
lecz potrącił go niechcący, tak, iż cała zawartość 
rozlała się na obrus.

— Cóż u licha —  m ru k n ą ł dziwnym jakimś 
głosem — ręce trzęsą mi się, jak u starca. —  
Podniósł kieliszek i napełniwszy g0 ponownie, 
wychylił jednym haustem.

Sądząc z zachowania i wyrazu twarzy, za
czynałam się  obawiać, że traci przytomność.

  Proszę cię, nie pigz do hrabiego Fosco —
nalegała mylady.

— Dlaczego ? Chciałbym też wiedzieć dla
czego ? —  zawołał gir Perciwal, z nagłym wybu
chem gniewu, który przeraził nas obie. —  Mu
sisz odpocząć w Londynie, a czyż nie naj wła
ściwiej , abyś odpoczęła w domu twojej ciotki, 
zaleconym ci przez wuja. Niechże pani Michelson

i osądzi.

Pomimo całej 3ympatji dla lady Glyde, m u
siałam przyznać, że plan taki jes t  jedynie wła
ściwym. Już to nie pojmowałam n igdygej  uprze
dzeń do pana hrabiego. Pierwszy raz zdarzyło

eię spotkać damę wielkiego świata, która* 
by miała tak ciasne poglądy odnośnie do cudzo
ziemców.

(C. d. n.)



G AZETA K A RODOWA z Wtorku duła 16 Września 1890. 8
ludowy, a na zakończenie muzyki* „Harmonii1' ode
grała dziarskiego marsza.

Z ubolewaniem konstatujemy, że w akcie tym 
nie uczestniczył żaden reprezentant Wydziału krajo
wego. C z y ż b y  c. k. p r e z y d j u m  n a m i e 
s t n i c t w a  z a p o m n i a ł o  b y ł o  W y d z i a ł  
k r a j .  z a p r o s i ć ?

* Dr. J ó z e f  W e re sz c z y ó sk l ,  członek Wy
działu krajowego, powrócił z 4-tygodniowego urlopu 
i objął urzędowanie.

* M ianowania. Kraj. Dyrekcya skarbu zamia
nowała inspektora podatkowego z okręgu Dyrekcyi 
skarbowej w Czerniowcach, Ludwika J o r k a s c h a -  
K o c h a  tudzież koncypistę skarbowego w Rudkach, 
Władysława S c i s ł o w s k i e g o  inspektorami podat
kowymi w IX klasie rangi w obrębie galicyjskiej 
krajowej Dyrekcyi skarbu, asystent zaś urzędów sprze
daży soli, Wiktor G a b r y ś ,  został mianowany kon- 
trolorem urzędów sprzedaży soli.

* W iadom ości dyecezja lnc. Ks. Benedykt 
Banach proboszcz w Winnikach otrzymał odznaczenie 
t. z. „Expositorium canonicale“ za zasługi położone 
około dobra swaj parafji. O. Saldejskiemu z zakonu 
00 . Dominikanów poruczono adminisrtacjg parafji 
w Bohorodezanach.

* S zk o ły  żeńsk ie w K ołom yi i  Jaśle będą 
przeistoczone na wydziałowe przy subwencji z fun
duszów krajowych.

* K radzież na poczcie. Z W ieduia te leg ra
fują, że z listu , zaw ierającęgo 5 0 0 0  ru b li, nadanego 
przez lw ow ską firm$ Gtolustern i L ów enherz do w ie
deńskiego zastępcy Gfoldsterna, skradziono 4000 rubli

* Obławę na d zik i tudzież drapieżne zwierzę
ta urządza 17. b. m. (we środę) lwowskie tow. my
śliwskie św. Huberta w lasach Sunrza za Stryjem, 
a zarząd tegoż uprasza wszystkich członków, chcących 
wziąśó udział w tej obławie, aby się wybrali w przed
dzień tego terminu do Stryja.

* Znany ze sprawek z ło d z ie jsk ich  Kassa- 
raba skazany został po przeprowadzonej wczoraj 
przed tutejszym trybunałem przysięgłych rozprawie, 
na sześó lat ciężkiego więzienia.

* P r z e d  t r y b u n a ł e m  p r z y s i ę g ł y c h  w Rze
szowie rozpoczął się proces karny o nadużycie wła
dzy urzędowej przeciw Maciejowi Markowiczowi, b. 
naczelnikowi urzędu cłowego w Chwałowicach i 18 
spólnikom. Rozprawa trwać będzie 4 tygodnie. Akt 
oskarżenia obejmuje 120 arkuszy a powołanych jest 
stu kilkudziesięciu świadków. Trybunałowi przewo
dniczy radca Rybakowioz. Oskarżenie wnosi zastępca 
prokuratora Doliński, obronę prowadzą notarjusz Po
gonowski , dr. Pechtdegen , dr. P i l iń sk i , dr. Koppe, 
<b\ Lecker i dr. Eiehorn.

* N a g ł a  śm ie rć .  Ouegdaj w Krakowie w cyr
ku podczas przedstawienia, zmarł nagle Jan Kwiat
kowski, Bubjekt handlowy z Tart.kowa ad Sokół. 
Zmarły cierpiał na serce.

* C iek aw y m , którzy nas z wielu stron pytają, 
ażali drukująca się w naszym fejletouie powieść 
g r a b a r z e “ jest pióra śp. Ottona Hausnera, gdyż on 
° P°d pseudonimem „Veraxa“ drukował rozmaite 

u W0Ty w pismach zagranicznych, jesteśmy zniewo- 
eni odpowiadaj^ że ilekroć autor osłania się pseu 

donimem, kał,|a redakcja jest obowiązaną zachować 
w tajemnicy j«g0 nazwjsk0) bez względu na to, czy 
autor już umarł, 0Zj  ^  jeszcze żyje.

* Stan powietrza. O bserw atorjum  szkoły poli
technicznej donosi d. 15 w rześn ia  o godzinie 12. w po
łu d n ie  :

W ubiegłych 2 dobach licząc od 12. g. w po
łudnie. d. 13 bm. do 12. godz. w południe d. 15 bm.: 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły 
mierny (2'2), stan nieba zmienny, powietrze bardzo 
wilgotne(8§°/0 wilg względ.), opad: deszcz, wysokość 
opadn 5'8 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była -{- 10 1°C, 
najwyższa +  1A‘7°C wczoraj po południu, najniż
sza -j- 7‘0°O w nocy z soboty na niedzielę.

Uw aga: W obu dobach padał deszcz po kilka- 
k roć; chwilami zaś było pogodnie.

Zniżka barometryczna 750— 755 mm. znajdo
wała się w okol. Moskwy; zwyżka 775 do 770 mm. 
w Austrji; zniżka drngorzędna utworzyła się w Sy
cylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 gedz. rano 765 mm. Barometr idzie 
W górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
bidaie d. 15. bm. do 12. w południe d. 16. bm. :

Wiatr będzie oo do kierunku przew. zachodni, 
co do siły słaby (1— 2 );  średnia temperatura doby 
doby około + 1 0  0 ° C ; niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, względna wilgotność powietrza pozo 
stanie około 8 5 % ;  opad: deszcz nieznaczny, poczem 
zwolna zaczni6 8ję wypogadzaó.

* Zmarli. Marja ze Stadtmiillerów Diill, ź°na 
aptekarza, zmarła w Mikulińcach.

K s. A ntoni M edweokl, rad ca  g r. k a t m etropo
litalnego konsystorza, w ysłużony  dziekan i proboszcz 
w  W ierzbołów ce, dziekanatu  rohatyńsk iego , zm arł w 
75  r . życia, a  20 kap łańs tw a .

W Wąbrzeźnie w zeszłym tygodniu zmarł Wiktor 
Kalinowski w wieku lat 110, który jako żołnierz od 
roku 1807 począwszy odbył rezmaite kampanie z Na
poleonem. mianowicie rosyjską i niemiecką w r. 1813.

* J u t r o , dnia 16. września św. Ludmili M. — 
św. Wawyły.

— Czytamy w „Czerwonej Rusi": Sprawa 
wykluczonych z gimnazjum stanisławowskiego stu
dentów weszła w nowy okres. Mianowicie nie skoń
czyło się na ukaraniu winnych przez władze szkolne, 
jak to w tego rodzaju wypadkach zazwyczaj bywa, 
ile że wina wyszła tym razem po za zwyczajne „wy
bryki* młodzieży. Z tego powodu toczy się w tej 
sprawie śledztwo sądowe, którego celem wykryć źró
dło, z którego zręozni agitatorzy czerpali jad nihi
lizmu, aby nim napoić młodzież niedoświadczoną*.

— j)w a sam obójstw a wydarzyły się d. 13. bm. 
w "Warszawie. Dnia tego około godziny 6. rano jeden 
z robotników, pracujących w Łazienkach, przechodząc 
przez ogród botaniczny; w pobliżu starej Pomarań
czami, zauważył na jednej z ławek siedzącego czło
wieka, a obok drugiego leżącego na ziemi. Zbliży
wszy się, spostrzegł kałużę krwi szeroką i teraz do
piero zauważył, iż obaj, tak leżący na ziemi, jak i 
siedzący na ławce ludzie są bez życia. Pierwszy 
z nich leżał na prawym boku i miał ranę w skroni, 
* drugiego także w głowie pochylonej na prawe ra- 
mie widniała rana, z której krew obficie wypłynęła, 
o m świadczyły wielkie zaskrzepłe jej płaty na 
ubraniu i ł awce> Przechodzień ów zawiadomił poste- 
rune polioyjny. p rZy zwłokach znaleziono następu- 
jąoe ^wyjaśnien ia : na bilecie wizytowym „Karol B raj-

> K“."s° 1*a<*°.zam, iź z własnej woli palę sobie 
w e , na rugiej ^ar ôe ZWykłego papieru: „oświad
czam, i sam dobrowolnie z rewolweru pozbawiam 
się ycia, A am 8trausu. Nadto znaleziono przy nich 
list, w którym samobójcy oświadczają, iż „sprawa 
honorowa* zmusza ich do wspólnej śmierci.

Zaga a a, jakiego t 0 rodzaju była sprawa 
honorowa, dotąd wyjaśnioną nie została.

—  N a  ucztę cesarską,, która się odbędzie we 
wtorek w Ligdcy, zostali zaproszeni przez kance-

larję ces. "Wilhelma II. obydwaj księża administrato
rzy, gnieźnieński i poznański, ze szlachty hr. Marceli 
Żółtowski z Czacza, i hr. Fram-isz k Kwilecki z Ko- 
bylnik.

— „ P r z y j a c i ó ł k i  R o s j i -1, złączyły się w Pa
ryżu, nie chcąc pozostać w tyle za „przyjaciółmi 
R" ji", którzy mają już swoją korporację, w towa- 
r/,y-;.wo pod przewodnictwem p. Adam. Arystokraty
czne nazwiska, jak Caanzy, Bondet, Cornier, C*ra- 
bourg itd., jakie można wyczytać w spisie „człon
kiń wydziału, dowodzą, że „flirtaeja" republikań
sko arystokratycznych córek i „sarn idzierżcami ro
syjskimi" jest obecnie a la modę i w wielkim świę
cie Paryża.

o trz y m a n e  p ism a .
* Od dr. W ernlckiego otrzymujemy następu- 

ące pismo : Wezwany przez redakcję Dziennika pol
skiego (nr. 255 z d. 14. bin.) o potwierdzenie po
danych szczegółów przez warszawski K urjer Co
dzienny w sprawie kulparkowskiej, widzę się zmu
szonym dla wyjaśnienia prawdy oświadczyć co na
stępuje : 1) że korespondenta warszawskiego Co
dziennego Kurjera  nie znam, nigdym go nie wi
dział i że takowy do mnie nie zgłaszał się wcale; 
2) że opisane entrerne nie miało miejca, a całe 
opowiadanie o niem od początku do końca zmyślone. 
Wszystko zatem, co warszawski K urjer Codzienny 
podaje w tej sprawie, uważać proszę jako relację 
z nieznanych mi źródeł zaczerpniętą.

D r. Wernicki.
k Z d y r e k c j i  . t e a t r u  otrzymujemy następujące 

pismo z prośbą o zamieszczenie: „W czasie mojej
kilkudniowej nieobecności podniosło jedno z pism tu
tejszych, zarzuty przeciw mnie z powodu zaangażo
wania p. Knapczyńskiego i panny Czaplińskiej w skład 
trupy teatrn lwowskiego.

Pospieszam z wyjaśnieniem tej sprawy, upraszająe 
szanowną redakcję o łaskawe zamieszczenie tegoż. 
W czerwcu br. zawarłem w Warszawie umowy z pię
cioma artystami teatrów łódzkiego i poznańskiego a 
przed podpisaniem kontraktów, zapytywałem każdego 
z artystów czy nie jest związany umową z inną dy
rekcją. W taki sam sposób postąpiłem przy zawiera- 
uiu umowy z panną Czaplińską, która oświadczyła 
mi jedynie, że obowiązaną jest tylko zwrócić dyrekcji 
teatrn poznańskiego otrzymaną zaliczkę w kwocie 60 
marek, którą to kwotę przy podpisaniu kontraktu jej 
wypłaciłem.

Pozwolę jeszcze sobie dodać że pp. Skirmunt i 
Janowski, którzy podczas miesięcy letnich prowadzili 
przedsiębiorstwo teatru poznańskiego w Warszawie, 
wiedzieli o pertraktacji i zawarciu umowy przezemnie 
z panną Czaplińską i żadnych zarzutów przeciw te
mu nie podnosili.

Pan Knapczyński zaś nie wchodził nigdy 
w skład trupy teatru poznańskiego lecz należał do 
trupy łódzkiej Zre-ztą p. Knapczyński zerwał umo
wę z dyrekcją teatru lwowskiego a na jego miejsce 
został zaangażowany p. Stanisław Trapszo były ar
tysta sceny łódzkiej. M . Schmitt.

*  P osied zen ie  gremium aptekarzy Galicji wscho
dniej odbędzie się w sobotę dnia 27. września 1890 
r. o gbdzinie 10 przed południem w lokalu szkoły 
farmaceutycznej przy ul Pańskiej 1. 22.

O dpowiedź A dm inistracji.
W ny Pan J. U m ieszow sk i w R óżni ato- 

w ie. Jednorazowo 2 zł. 80 ct.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r n .  Wczoraj popołudniu odegrano „Go

nitwę za szczęściem", wieczorem zaś wcale liczna 
publiczność zebrała się na dramat Daudeta „Eromont 
i Rissler.“ Panowie Chmieliński, Feldman i Kwie
ciński, jako też panie Kwiecińska, Pankiewicz i in
ni zbierali huczne oklaski.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj w ponie
działek przedstawienie składane: 1) „Dzienniczek
Justysi" komedja Kościelskiego. 2) „Złoty cielec* 
komedja Dobrzańskiego. 3) „Gioconda" opera Pan- 
chiellego. Akt 4 z baletem. — We wtorek „Han
dlarka uśmiechów1* sztuka japońska ze śpiewami i 
tańcami. Nowa wystawa. We środę „Dwór w Wład- 
kowicach“ komedja Z. Przybylskiego. Pierwszy wy- 
atę panny Czaplińskiej artystki teatru poznańskiego.

—  „ A n g l i a  i R o s j a  w Az j i * ,  Broszurę tę 
omawia bardzo szczegółowo i obszernie Miinch. Allg. 
Ktg oddając jej wielkie pochwały. Zazuaczając. że 
autorem j ej jest p. Józef Popowski, podaje zarazem 
jego .biogrsfję. 'osłowi naszemu ♦oddaje monachijski 
dziennik słuszne pochwały.

D o i o n u  B z t n ;  p i ę k n y c h przybyły 
następujące nowości: Bergman nadesłał obraz p. t. 
„Spóźniona pomoc . Dębick: st. „studium chłopczy
ka z Mikuliczyna". Harasimowicz „Portert p. B .“ 
Piotrowski Antoni „Po kąpieli . Stasiak „O bronę 
Częstochowy". Steinsberg E „Błędne ogniki" i „ za 
ćmienie księżyca*. Zadiazil „Kiajobraz z okolio 
Mnichowa.

— „ M a t e r j a ł y  do  h i s t o r j i K r a k o w a. 
Ministerjum sprawiedliwości zawiadomiło prezydjum 
magistratu krakowskiego, iż cesarz zezwolił na wy
danie gmiDie m. Krakowa starych k s ią g  radzieckich 
i ławniczych, złożonyoh w urzęizie hipotecznym tu
tejszego sądu krajowego. Ksiąg tych, zawierających 
bardzo cenne materjały do historji miaita, ma być 
około 1,500 woluminów, a złożone zostaną w miej- 
skiem archiwum akt dawnych.

sial ekonomiczny.
W krajowej szkole garncarskiej w K o

ło m y i rok sikolny rozpoczyna się 1. października. 
Miejsc wolnych cztery. Zgłoszenia przyjmuje dy
rekcja w budynku szkoły przy ulicy Dzieduszy- 
ckich. W arunki p rzy jęe ia :  ukończonych la t  12, 
świadectwo ukończenia szkoły ludowej łub wyka
zanie się dostateczną biegłością w przedmiotach 
przepisanych w szkoło ludowej.

Z w ystaw y w iedeńskiej. Na wystawie wie
deńskiej rozpoczyna się z dniem 18. września wysta
wa g o s p o d a r s t w a  n a b i a ł g w e g o i  będzie 
trwała do 22 b. m. Wystawa z i a r n  i n a s i o n  
będzie otwartą do 15. października, w dniach od 5. 
do 15. paźdz. będą wystawione o k a z y  z b i o r ó w  
t e g o r o c z n y c h .  Od 23. do 29. września będzie 
otwartą także wystawa r o ś l i n  j e s i e n n y c h .

N a  k ongresie  ro ln iczo -leśn ym  w Wiedniu 
wystąpili z odczytami pp.: dr. Polański z Wiednia 
„O przyczynach zarazy bydła", dr. A. Eempoło- 
wski z Warszawy „O analizie mechaniczno-mikro- 
skopowej środków mącznych pokarmu", dyrektor 
M. Wojciechowski z Kobiernic „O kwalifikacji i 
stanowisku urzędników przy zarządach gospodar
czych*.

Manewry pod Równem.
Wielkie manewry rosyjskie pod Równem za

kończyły się w sobotę. W czasie nich wprawiono 
w ruch tak wielką siłę wojskową, jak  się to ni
gdy jeszcze przy podobnych ćwiczeniach nie zda
rzało. Całą tę masę wojska ściągnięto do t ró jką 
ta, ogra.niczonogo dwiema liniami kolejowemi idą- 
eemi ku granicy zachodniej od Równa i Zdołbu- 
noira — i biegiem rzek Styru i Ikwy. Na prze
strzeni 40 wiostr stanęło naprzeciw siebie niemniej 
jak  150.000 ludzi.

Zadanie obrony kawt.łka kraju  między Sty
rem a Ikwą i centralnego punktu kolejowego miała 
armia wołyńska, złożona z 93 bataljonów piechoty, 
72 szwadronów jazdy i 216 dział, a zostająca pod 
dowództwem jenera ła  Dragomirowa, a jenerał Hurko, 
dowodzący arm ią lubelską, utworzoną z 98 bata
lionów, 72 szwadronów i 240 dział, wykonał dzia
łania zaczepne. Nie trudno się przekonać skoro 
się tylko rzuci okiem na mapę, że tegoroczne ma
newry rosyjskie, były niejako jenera lną  próbą woj
ny z Austrią .

Wprawdzie jenera ł Dragomirów w rozmowie 
z Mołczanem, korespondentem Nowego Wremienia, 
wyraził się, że tró jkąt oznaczony punktami Łuck, 
Dubno, Równo, niema wielkiego znaczenia s t ra te 
gicznego, ale jes t  to poprostu nieprawdą, o czem 
nas przekonuje choćby tylko ta  okoliczność, że 
Rosja bezustannie pracuje nad wzmocnieniem tak 
zwanego trójkątu twierdz"4 Łuck, 'Dubno Równo i 
że tam założono wielkie magazyny zapasowe. 
Gdyby kiedyś wojna z Auątrją wybuchła, pierwsze 
rozstrzygające starcia musiałyby nastąpić w tym  
trójkącie. Przypatrzm y się teraz ja k  ważnym s t ra 
tegicznym punktem jest Równo, ze względu na 
swoje położenie. O 100 kilm. od Brodów i grani
cy galicyjskiej rozpoczyna się Pińszczyzna, olbrzy
mie bagniste obszary, dzielące teren  wojenny 
w Królestwiem Polskiem od terenu wołyńskiego. 
Linja kolejowa biegnąca z Warszawy na Kowel 
Łuck, Równo, Zdołbunowo, Kazatyń do Kijowa, 
odległa od granicy o jakie 70 do 80 kilometów, 
łączy oba tereny wojenne.

Nadto w ostatnich la tach  z wielkim n ak ła 
dem i trudami zbudowano kolej pr/ez bagna p iń 
skie, która pod Równem łączy się z powyżej wspo
mnianą linją kolejową. Jes t to  zatem punkt p an u 
jący, nad dwoma liniami rokadowemi, a zarazem 
utrzymuje połączenie między Warszawą a Kijo 
wem.

Przeto mimo zaprzeczenia tak doświadczonego 
jenerała , jak  Dragomirowa manewra te nie miały 
nic innego za cel jak  dokonać próby obrony tró j
kątu Łuck, Dubno, Równo i przekonać się prak
tycznie o rozmaitych fazach zaczepnego i odpor
nego działania.

Jeszcze jedno przeświadczenie musi obudzić 
sam fakt wydarzeń i przebieg manewrów pod 
Równem. Dotąd Rosja usprawiedliwiała ciągłe 
posuwanie się swego wojska ku granicy  wscho
dniej tern, że uważa się zagrożoną od strony 
Niemiec i Austrji, a teraz na zwykłe manewry 
zgromadziła z samych tylko okręgów nadgrani
cznych 150.000 ludzi, a to 191 batalionów p ie 
choty, 144 szwadronów jazdy i 456 dział. Ani 
Austrja, ani Niemcy nie byłyby nigdy w stanie 
tylko w graniczących z Rosją prowincjach zgro
madzić tak wielkiej siły wojskowej bez w spół
udziału krajów wewnątrz państwa położonych. 
Manewry pod Równem dowiodły, że owa wrze- 
koma potrzeba Rosji zabezpieczenia się przeciw 
zachodnim sąsiadom, gromadzącym wielkie siły, 
je s t  tylko nowym objawem bizantyńskiej pod
stępnej polityki, że nie Rosja przez Niemcy i 
Austrję, ale oba te państwa zagrożone są przez 
Rosję i mają wszelką podstawę do zabezpieczenia 
się przed podstępnem jej działaniem.

1

Ostatnie wiadomości.
K o m i t e t  p r z e d w y b o r c z y  p o w i a t u  

ż y w i e c k i e g o  postawił kaudydaturę na posła 
do sejmu krajowego, w miejsce p. Ant. Micha
łowskiego, który z godności tej zrezygnował, p. 
Herm ana G z e c z a  de Ł i n d o w a l d ,  właść. dóbr 
i posła tamtejszego do Rady państwa.

Oaz. Lioow. donosząc o mianowaniu dr. Bo- 
b r z y ń s k i e g o  w i c e p r e z y d e n t e m  k r a j .  
R a d y  s z k o l n e j ,  dodaje: „Do ściśle u3tawą o- 
znaczonego zakresu działania p. Wiceprezydenta 
przydał pan Namiestnik Kazimierz hr. Badeni u- 
dział w kierownictwie-departamentu V. namiestni
ctwa, który mieści w sobie sprawy szkół przemy
słowych, Uniwersytetów, szkoły Politechnicznej i 
wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie".

• , ? 0zP0cz^to już roboty około reglacji „Źela- 
t,Vh “ iram y ‘‘ Przesmyku w górach siedmiogrodz-

progó0r w K s Wpadeu m D^
nnjąoej dziką swą p i ę k n o S T ^ y w L r  \ 7 n  
liczne wspomnienia historyczue, a j uż od czasów 
rzymskich starano „Żelazną B ram ę“ uczynić 
przystępną dla żeglugi. Po dwóch tysiącach lat 
w r. 1820 powziął tę samą myśl hr. Schecheny 
i na jego żądanie wypracował inżynier Paweł 
Yasarhelyi plan regulacji, k tóiy jest podstawą 
wszystkich późniejszych projektów. Później wsku
tek burz politycznych zaniechano chwilowo tej 
myśli, a chociaż kilkakrotnie była ona nawet 
przedmiotem raizdzynarodowych obrad, nieprzystą- 
piono do jej wykonania. Kongres berliński w roku 
1878 polecił dokonanie tego dzieła Austro-Wę- 
grom, przyznając im równocześnie prawo pobie
lania prowizorycznej taksy od okrętów na pokry
cie kosztów budowy. Obecny węgierski minister 
handlu Gabrjel Baross, gdy w r. 1S87 objął tekę 
przystąpił do urzeczywistnienia tego planu. Rzecz 
całą postanowiono przeprowadzić kosztem skarbu wę
gierskiego, co wyniesie 7ty, miliona zł., a roboty 
dodano przedsiębiorcom, którzy po przeprowadzeniu 
przygotowań przedwstępnych, przystąpili obecnie 
do dzieła, które z upływem r. 1895 ma być n- 
kończone. Wskutek reguleeji „Żelaznej Bramy", 
wzmoże się żegluga na Dunajn i otwartą zostanie 
bezpośrednia droga wodna między wschodem a 
zachodem.

Na uroczystość tę zagajenia regulacyjnych 
prac, przybył do Orsowy także prezydent węgier
skich ministrów Szapary, minister handlu Baross 
i liczni dostojnicy. Rząd rumuński nie będzie 
mieć reprezentanta na tej uroczystości.

Według przyszłych depesz nadeszłych wczo
raj do Wiednia rozruchy portygalskie miały w Liz
bonie przybrać d. 14 bm. charakter z u p e ł n e j  r e 
w o l u c j i .  Potwierdzenia tej wiadomości nie ma 
dotychczas.

C a r s k a  r o d z i n a  zwidziła w sobotę 
P o c z a j ó w  i była w tamtejszym mouasterze.

Pol. Corr. donosi z B e l g r a d u ,  że ćwicze
nia milicji z bronią odbyły się ku zupełnemu za
dowoleniu władz wojskowych. Według zdania wyż
szych kół wojskowych, organizacja nowej inslytu- 
cji milicji narodowej okazała się zupełnie odpo
wiadającą swemu celowi. Całełnn powołaniu zło
żonemu z ludzi 30 do 40 letnich dano broń do 
domu, co zrobiło na ludności bardzo dobra wra
żenie.

M ir
W iedeń d. 15. września. Rozchodzi się 

pogłoska, że minister wojny jen. Bauer u s tą 
pi ; w jego zaś miejsce ma być zamianowa
ny minister honwedów baron Fejezrary.

P raga  d. 1 5 .  września. Uroczyste 
otwarcie czeskiej akademii umiejętności na
stąpi dnia 2 grudnia br. jako w rocznicę 
wstąpienia na tron obecnie panującego ce
sarza; protektor akademii arcyks. Larol Lud
wik ma zjechać na tę uroczystość.

R ów n o  d. 15. września. Wczoraj
po połuduiu wyjechała rodzina carska d o 'm y 
śliwskiego zamku w Spalę.

R zym  dnia 18. września. Minister
skarbu podał się do dymisji i pożegnał się z 
wyższymi urzędnikami ministerstwa skarbu. 
Decyzja królewska co do przyjęcia dymisji, 
ma lada chwila nastąpić.

R z y m  d. 15. wT^eśiua. Italie oświad
cza, że wiadomość, podana przez dzienniki
zagraniczne o odnowieniu potrójnego przy
mierza jest fantastycznym wymysłem, gdyż 
termin wygaśnięcia jes t  jeszcze zbyt dalekim.

Lizbona d. 15. września. Przy wczo
rajszych niepokojach republikańskich 20 za- 
burzycieli zostało ranionych bardziej lub 
mniej ciężko. Agitacja republikańska przybiera 
groźny charakter.

B ruk sela  d. 15. września. Kongres 
związków robotniczych przyjął zasadę „po
wszechnych bezroboci*.

B n en os-A yres d. 15. września, W  La 
Plata przyszło do kryzys ministerjalnej —  
trzech ministrów podało się do dymisji. J e 
nerał Racedo nie zdołał dotąd przywrócić 
spokoju w Entre-Rios.
i f U j f l f i o n d y n  d. 15 września. Z Zanzibaru 
donoszą, że niemiecki komisarz w Bagamoya 
wydał obwieszczenie sprzeczne z dekretami an- 
tiniewolniczemi sułtana, przez co powaga suł
tana znacznie ucierpi. Pomiędzy arabami wiel
ka radość panuje z tego powodu. Powszechnem 
jes t  mniemanie, że rząd niemiecki unieważni 
postanowienie swego komisarza. Jako przy
czynę osobliwszego rozporządzenia komisar- 
skiego podają, że chciał ściągnąć na wybrze- 
rze niemieckie bogatych Arabów.

W iedeń d. 15. września. Towarowy 
pociąg pospieszny kolei Północno-Zachodniej 
wykoleił się wczoraj un stacji Langenzers- 
dorf, nikt nie skaleczony.

B ern d. 15. września. Kantonalny tes- 
syński rząd prowizoryczny został rozwiązany, 
a aresztowani członkowie poprzedniego rządu 
zostali uwolnieni. Komisarz rządowy Kunzli 
usiłuje doprowadzić do kompromisu między 
klerykalarai a liberałami.

P etersb urg  d. 15. września. Rozpu
szczona przez Beri. Bórs. Z tg . pogłoska, j a 
koby rząd rosyjski zamyślał, od stycznia za
prowadzić cło na wywóz drzewa budulcowego, 
nie ma żadnej zgoła podstawy.

P etersb u rg  d. 15. września. W no
wym zeszycie Russkiego Wiestnilca oświadcza 
Tatiszczew, że stawiać usunięcie Stambułowa, 
jako główny warunek pojednania Rosji z Buł- 
garją, jes t  rzeczą niezrozumiałą. Zwrot w Bnł- 
garji na korzyść Rosji jes t  możliwy.

K olonia d. 15. września. Kongres s ta 
rokatolicki uchwalił rezolucję przeciw rozpo
rządzeniu rządu bawarskiego z 15. marca, 
nieuznającego starokatolików za członków ko
ścioła katolickiego.

P aryż d. 15 września. Jeden z r e a 
listycznych deputowanych wniesie na pier- 
wszem posiedzeniu Izby p >słów o amnestję 
dla R .’che forta .

Rochef»rt wystosował do redakcji Siecią 
Ust, w którem twierdzeniu Siecią, jakoby Ro- 
chofort wiedział o ro ja lM  wskiem pochodze
niu funduszów Boulangera i czerpał z nich 
na cele swego wyboru, jak  u aj kategoryczni ej 
zaprzecza i wyzywa redaktora na pojedynek 
w razie, gdyby twierdzenia owego nie odwo
łał. Zarazem prosił Rochenfort listownie 
księżnę Uzes, aby potwierdziła to jego oświad
czenie.

IX . Siecle ogłasza obronę Boulangera 
przeciw rewellacjom Mermeixa. Dziennik ten, 
przedstawiając stosunki Boulangera ze stron
nictwem klerykalnem, powiada, że pewien re 
daktor klerykalay wręczył papieżowi list Bou
langera, że jednak papież usług jego nie 
przyjął.

B ru k sela  d. 15. września. Kongres 
stowarzyszeń robotniczych uchwalił wczoraj 
rezolucję w sprawie powszechnego głosowa- 
i postanowił celem przeprowadzenia tejże 
urządzić w ostatnią niedzielę przed zebra
niem się parlamentu w całym kraju demon
stracje za ogólnem prawem głosowania, a 
gdyby i to nie odniosło skutku, ogłosić ogól
ny s tre jk .

K on stan tyn op ol d. 15. września. 
W  t.iit.fiiszni akademii wnisknwai kształconych

będzie pięciu młodych Czarnogórców kosztem 
sułtana.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 15. września.
Półurzędowy Tarik , pisząc o zapowiedzianej 
wizycie carewicza - następcy w Konstantyno
polu, podnosi, że świadczy to o zgodzie mię
dzy Rosją a Turcją  we wszystkich kwestjach.

W ied eń  dnia 15. września godz. 1 min. 40 po
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 101 20. Aicje wggierskie Banku 
kredytowego 354'— . Akcje Banku anglo-austijackiego 
167 90. Akcje Unionbanku 243.25. Akcje kolei Ka
rola Ludwika 205'50. Akcje kolei Północnej 276-50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 1 5 3 1 5 .  Losy 
tureckie 36 50. Akcje kolei Państwowej 249 85’ 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 228'50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.50. Losy ko
munalne wiedeńskie 149.—. Akcje Tow. tureckiego 
138’75. G»i’c. oblig. idemn. 104*— . Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 234*75. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 235 40. Akcje Baukrereinu 119 25. Rosyjski 
rubel papierowy 145*75.

47,o% renta wspólna — *— . 5% renta austr. 
papier. — *— . 5% renta austr. złota — *— . Renta 
4% węg. złota 101*— . 5% renta węg. pap. 99 35. 
Napoleondory — *— . Marki niem. — *— .

Ostatnie notowania produktów
z dnia 15. września 1890.

L w ó w : Pszenica 6-90 do 785, żyto 5 — do 5.35, 
owies obroezny 5*— do 7*—, jęczmień 5*— do 6.— , rzepak 
9.75 do 10*25, groch — *—  do — ■— , wyka do — *— , d o -  

bik —•— do —•—, hreczka —*— do —*—, kukurudza —*— 
do —*—, chmiel za 56 kilo —•— do — —, koniczyna czer
wona —*— do —*—, koniezyna biała —*— do —*—, koni
czyna szwedzka -  *— do —*—.

T a rn o p o l: Pszenica 6.80 do 7-85, żyto 5 90 do 6*30, 
jęczmień browarny 5*— do 6 '—, owies —*— do —*— , groch 
—■— do —•—, wyka — — do —*—, rzepak 9*50 do 10*—, 
lnianka — *— do —-■—, koniczyna czerwona 30*— do 45*—, 
koniezyna biała —*— do —*—, koniezyna szwedzka —*— 
do —*—.

P o d w o ło c z y sk a : Pszenica 6*80 do 7*8-5, żyto 5*70 
do 7*—. jęczmień 5*— do 6*50, owies 6*90 do 7 —, groch 
7-— do 10 —, wyka —•— do —*—, rzepak 9-50 do 10*— 
lnianka — do —*—, koniezyna czerwona 28*— do 40'— , 
koniczyna biała —•— do —•—, koniezyna szwedzka —*— 
do —*—.

J a r o s ła w : Pszenica 725  do 8*25, żyto 6'30 do 660, 
jęczmień 5 '— do 6 25, owies -  *— do —*—, groch —•— do 
—'—, wyka —•— do —*—. rzepak 9 80 do 10'35, lnianka 
— do —*— , koniczyna czerwona —*— do — , koni-, 
ezyna biała —*— do —*—, koniczyna szwedz. —*— do —‘—, 
tymotka —'— do —•—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 60'— do 120 — zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

11-50 do 12— .

Wiadomości giełdowa
Lwów, dnia 15. września. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej gafie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 203'75 2Ó6'75
Kolej Lwow.-Czera.-Jasska po 200 zł. w. a. 227-50 230 50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296 50 299 50 
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . . — 216*—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 47s0/0los w 50 lat 98-65 99.35

„ 5*/, „ 40 „ 101-30 108—
„ 5%  wyl. 10»/„ 107-30 108—

Banku krajowego 4 '/,0/0 los. w 51 latach . 99-— 99-70
Towarz. kred. gal. ziemak. 5 % .......... 100-50 101-20

40/0   9 8 - -  98-70
„ „ 5“L  los. w 37 lat. 100-50 101*20

„ n „ 4% los. w 41'/, I- 95*30 96—
„ 47 ,%  los. w 52 1. 108—  100.70
„ „ 4% fos. w 56 lat. 9 5 - -  95 70

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6%) 3%  59-— 6150

,  (d. 5%) 27 ,%  • ■ 49-50 52 50
IV. Obligi za 100 zł.

Indem nizacjne galic. 5°/0 m. k................. 103*90 104*60
Galic. funduszu propinacyjnego 4% . . • 92-70 93-40
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . . 100-70 101-40
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104-50 —*—

z r. 1883 47 ,%  . . . .  98 60 99‘30
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ............................... 22 50 24-—
Losy miasta S tan isław ow a........................ 2 8 — 30*—

VI. Monety.
Dukat ho lenderski...........................................5'30 5-42
Dukat c e s a r s k i................................................ 5'32 5'44
N apoleondor............................................................. 8 88 9*04
Półimperjał r o s y js k i.................................................9 25 —'—
Bubel rosyjski s r e b r n y ............................................ 1 *45 1-55
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ......................... l'447s 1’46‘/*
100 marek n iem ieck ich .............................. 55-— 55-60

P rzyjechali do L w ow a
duia 15. września 1890.

Hotel F rancuski K. Komierowski, K. Walter z Kra 
kowa. W. Walther z Baden Baden. J. Kellermann z Kań
czugi. Br. Wolfarth z Kołomyi. K. Hojnowska z Wołynia. 
A. Kulikowska z Rosji. W. Jahny, A. Beneseh, J. Petermi- 
ehel z Wiednia. C. Makomaska z Królestwa Polsk. J. Ebner 
z Złoozowa. A. Strzelbieki z Bochni. J. Goł^bski z Sławen- 
tyn. A. Noel z Komama. J. Waydowski z Bobrki. J . Bartos 
z Pragi. J. Lowensohn z Drezna. M. Saas z Potoka.

Hotel Angielski. A. Sabatowski z fiożniatowa. K. Po
tocki z Gajów. K. Udryeki z Stanislawki. W. Heller z Eze- 
szowa. ję. Osuchowski z Turczynowa. W. Doboszyński z Sta
nisławowa. A. J. Górski z Wołynia.

Hotel Żorźa. Wł. dr. Lisowski z Krakowa. Dr. St. 
Stefanowicz z Czerniowiec. K. Batleher z Hamburga. J. Oże- 
galski z Kamienny. F. Burzyński z Bursztyna. A. Wilczew
ski z Warszawy. Dr. J. Dodlez z Rawy ruskiej. Wł. Poray 
Zbrożek z Wierzbiąia. G. Mae Jutosh z Słobody. K. Babeeki 
z Krakowa.* J. Schmid z Przemyśla.

NADESŁANE.
(Bubryka te nie peekedii ed Redakcji, która teł żadnej

*óp*v>edgteuk*iei ae ttią aie bieise na siebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do n a tu ra ln e j w ielkości — w ykonyw a

Z a k ła d  I U n n n n P D  L w ó w ,
fo to g T a flo zn y  J* D l l l l t  i A  A k a d e m io k a  18.

Med. dr. pan Teodor Jendl w przeciągu dwu 
miesięey wylec/.ył mnie za pomocą umiejętnie 
stosowanego masażu elektrycznego z przewlekłej 
choroby żołądka — spowodowanej cierpieniem 
uerwowem — za co składam Mu niniejszem ser
deczne podziękowanie.

We Lwowie 12. września 1890.
Jarosław  Pieniążek.

Wnżne dla PP. Krawców!

Hiiidel u l u  i
pod firma 396

JAS  W A L L A C H  i  S Y N .
Lwów, Rynek I. 33. —  Rok założenia 1841.

prosi o łaskawe zgłoszenie się po karty z próbkami na sezon 
jesienno-zimowy i poleca takowe łaskawemu przejrzeniu.
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DHOBNB OGŁOSZENIA
po eenele od wyrazu.

ST ALORYTY angielskie 1772 do sprze
dania, oglądnąć można w  restauracji ho

telu Europejskiego, Lwów. 203

Z NALAZCA fotografii i ob talunków na 
portrety — przed miesiącem zgubionych, 

otrzyma sowite znaleźne w Zakładzie ma
larskim, Rynek 1. 6 204

S ty ry jsk ie , sławne na cały świat

owoce deserowe
gruszki i jabłka

rozsyła w opakowaniu po 5 klgr. i wyżej 
handel owoców deserowych

A.. K leiii8 oliust«r 
M arburg, a. d. Drau.

1860

Winogrona kuracyjne
w najszlachetniejszym gatunku - wyborne 
także jako winogrona stołowe, koszyk 4*,, 
kilo 2 złr. rozsyła za zaliczką
E . H an dl, w  W iedniu

1836 I. Naglergasse Nr. 16.

L. W. kr. 86.819/90.

Ogłoszenie licytacyjne.
1850

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1891 ewentualnie z iś po koniec roku 1893 przeprowadzone będą w-e wła
ściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 18. września a 30. października b. r.

Wykaz stacyj mytniczych wystawiony en na licytację w roku 1890.

Pod gwarancją! 
Nie ma nic lepszego

nad

n i 4
do zapuszczania 

miękkich i twardych podłóg 
JEDYNY SKŁAD

Alojzy Hubner, Lwów
ul. Karola Ludwika 18

W Andrychowie p. A. Pukalski

Ł. Juliusz Schnitzer 
oło 3ilska p. Fr. Schlsc 

p. Emil Kruppa 
„ Bielsku p. Samuel Steffan 
„ Bochni p, J. Michnik

pani F. Górska 1867
„ Chyrowie p. J . S trzelecki 
„ Dembicy p. J. Bros

p. Stan. Serednicki 
„ Jaśle p. Ignacy Kowalski 
„ Jarosławiu pani M. Pospiech 

p. K. Zabłotny 
p. O. Strassberg 

„ Kamionce Strum. p. J. Sklenka 
„ Kałuszu p. Ksawery Ziszka 
„ Kętach p. Kareł Zakrzewski 
,, Kolbuszowej pani F. Goldamer 
„ Kołomyi u p. St. Romanowicza 
„ Krai.ci.ie p. Fr. Lenert 

p. t io tr  Jadowski 
p. Michał Karaś 
p. j . Kosz 
p. Nagel
p Roman Drobner 
p. Józef Sklarczyk 

„ Krzeszowicach p. Jan Sanak 
„ Leż sku p. S. Pomeranz 
„ Lisku p. R. Barański 
„ Łańcucie p 1. Getnarski 

p. G. Bałuciński 
,  Mielcu pani I. Fiutowska 
f, Moderówce u p. w ł. Gorala 
n Nowym Sączu I. Kosterkiewicza wdo

wy następ.
, Iświęcimie p. Stan Jołkowski 
„ Przemyślu pp. Ludkiewicz i Sp.
„ Radomyślu koło Dembicy p. W. Bar- 

toszyński 
„ Sanoku p. A. Dzuganowski 
„ Samborze p. Bronisław Mański 

p. Br. Żuławski 
„ Sieniawie p. M. Engelb. rg 
„ Stanisławowie p. W. Waldek 
„ Tarnowie p. T. Scharf

p. A. Miildner i Sp. 
p. S. Szajna 

„ Tarnopolu p. T. Rozumiłowski 
„ Ustrzykach pani W. Rutkowska 
„ Wadowicach p. I. Pohl 

p. A. Keiner 
„ Złoczowie p. J. Kordecki 
„ Żywcu p. Aleksander Waniek 
f. Żółkwi p. Juliusz Olearczyk.

Nr.
porz. Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji

Cena wy
wołania 

złr. w. a.
U w agi Nr.

porz. Grupa Droga krajowa P o r^ a t Nazwa stacji
Cena wy
wołania * 

złr. w. a.
U w ag i

1 Kraków-Chełmek Przeginitt nucbowna 420 — ly Żjot i i leWShl ZoJkiew 2080 —
2 I. dtto Krakowski Kaszo w 781 - z domkiem 20 d t tO Mosty (mosione') 750 — z domkiem
3 Czyżyny-Clo BrauiCb 806 50 Z H0 11) kleII■ 21 VIII. Żółkiew-Mosty-Krystynopol d t t o Mosty ( d r o g o w e ) 650 — z iiomkieuj

2007 50 22 Sokalski B ł o t m a 860 — z uonikieuj
4 II. Zakiuczyn Sącz- N mdzica Brzeski Bieśnik 1601 — 7. domkiem 23 dr. to Nowy dwór 1720 — Z U011) klei l i

5 (ltto Nowo-Sądi-cki Gołkowice 4011 — z domkiem 6060 —

5612 — 24 Zimuawoua-Hoszany Gródecki tit« wczany 1034 — z domkiem
6 III. Nowytarg-Zakopane Nowotargski

Poronin 900 — z domkiem 25 d tto dl to ! U i 84U — z domkiem
7 Szaflary 1441 — z domki em 26 IX. Lwow-Rotiatyu Bobiecki RepPct lOW 510 —

z domkiem234 L — 27 dtto dtto SoiK-zyu 610 -
8 Pom.auowa 2130 — z domkiem 28 d i to ifwowski Daw mów 1730 — /. domkiem

y IV. Slotwina-Brzesko-Sącz
Ouojuik <?62 — 4724 —

z domkiem10 Brz eski
Iwkowa 450 — z domkiem 29 fóiiOiów !ńatośoe Kodubińce 682 63

i i Góra j u s t 980 — 30 X dtto
Złoczowski Młynówce 571 - z domkiem

4222 — 31 i 11 U) Znłobce 680 — Z delUkleUi

12 V. Dębica-Nadbrzezie Ropczycni Brzeźnica 655 - 32 /iłoc/.ów-Brzeżauy Bolniiyn i Ro/cdodów 2800 —
13 Tarnów-Szczuoiu Dąbrowski Radwan 1801 — z domkiem 4733 63

2701 — 33
XI.

Taruonol-Pod wołuczyska S m y k o w c e 2736 — z domkiem

14 Rzeszowski Btaroniieście 1000 — 7, domki&m 34 Robaiyn-Brzeżauj-
Tarnopol

Tarnopolski Zagiob: t ł a 6760 — z domkiem

15 VI. Rzeszów-Nadbrzezie Jasionka j  3200 z domkiem
16 Kolbuszowski Sokołów z iiomkieui 9496 —

z domkiem4200 — 35 XTI. Tyśmienica-Kołoroy ja Tłnmacki Oityiiia 2010 —

17 VII. Przemyśl-Sanok Ols/auy 1852 ! - 36 Tysinienica 1630 — z domkiem

18 Przemyski
Przemyśl 2352 _ 3640 —

2404 37 XIII. U/.ortKOW-8kaJa Czortkow sm Dawidkowce 525 — z domkiem

38 XIV. Lwów-Stoianow Kamiouecki Stojanow 300 — z domkiem

39 XV. Prze w orsk-Kanczuga Łańcucki Przeworsk 1613 33

Zupełna wysprzedaż
Barchan do prania metr ct. 22
Indyjska flanela „ ,  35
* aterjały na ubrania +  60 cm. szer. 19 
Materjały na ubrania podwójnie szer. 28 
Jesienne Loden podwójnie szer. 38 
Materjały modne ,  42
Himalaya, czysto modne szor. 110 sz. 60 
Nowości i materje wełn. podw. szer. 75 
Kamgam czarny metr. ct. 75
Chodniki „ , 1 8
Portjera jutowa do okna sztuka złr. 1-20 
Jutowe nakrycia na 2 łóżka i 1 stół 2'50 
Firanki kozonkowe białe podw. złr. l'Ź0 
Dtto białe lub kremowe, najlepsze 2-50 
Dtto kremowe, najlepsze złr. 2'50
“/* Cuustka Velour sztuka „ 160 

U AlFaka Himalaja chustka „ 4‘— 
'*/« Puent. dywan brukselski „ 5'75 
Gae jjo, czysto jedwabne ct. 18 
. f Najnowsze, najmodniejsze niemieckie 
i francuskie materjały wełniane i modne 
w |Pr. , w największym wyborze.

w ybór m a te ija łó w  n a  n b ra - 
perkaltkowych.

w t «  Ł  G o r S e ’’f 'V  , aro Aur«l*tra**e 3,
Wzory gratis^  f t a n c e ^ R r
czka. Przedmioty “ e 'D0H K3J: “  ” h '
mieńiamy bez . ™ f e ° doba^ e0

Podając powyższe ogłoszenie do pnWicznej wiadomości, W ydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 18. września b. r. to jest  przed term inem  wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować 
będzie także oferty zbiorowe na  całe grupy wykazem objęte. — Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym 
warunkom w zupełności się poddaje. — Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. — Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacji, o których dzierżawę się ubiega. — 
Jednocześnie z powołaL em się na wniesioną ofertę, ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacji mytniczych, złożone wadjurn licytacyjne, które wynosić ma 
10%  łącznej kwoty wywołania. — Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV. Wydział i krajowego lub też w kancelarjach Wydziałów powiatowych.

Z Mady W ydziału  Krajowego K rólestw a Galicji i  Lodom erji w raz z W ielkiem Księstwem, Krakowskiem .
We Lwowie dn ia  24. sierpnia 1890.

Losy W ystaw y W iedeńskiej po 1 złr. WF Jeszcze tylko niewielki zapas!
Ostatni miesiąc I Gfowna wygrana5 0 . 0 0 0  z łr- wartości. 11 losów złr. lO  

6 losów złr. 5 .50
Losy po 1 złr. sprzedają we Lwowie: August Schcll ~borg, Sokal & Lilien. Jakób Stroił, 

t t m H f e M K
M. J o n a s z .  Kitz #  Stoff.

KASY
stare i now e sprzedaje 

1545 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

fe: nożna, beilińsi.a, do kart wizytowych, na 
główków na listy, koperty, tanie sprze

dania. Akademicka 28. drzwi 3.

P A P I E R  R I G O L L O T
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PR ZYJĘTY PRZEZ S Z P IT A L E  W  PARYŻU 
N iezbędny  w  ka id y m  dom u i  w  podróży.

W ym agać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi
sem atram entem  
CZERWONYM

jak  obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze
d a je  się  

we wszyst
k ic h

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

, Avenue Yictoria, PARYŻ.

Najlepsze tntki cypetowe peleca
A .  G A W Ł O W S K I
Lw ów , p lac M arjack l 8.

CC')®*

PIGUŁKI b l a n c a #
N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  * 1  O

Niia 0mA p r o b o w a n e  p r r . i  A k a u o m i j  m e d y O T n ,  w  P a r y i a ,  
f p t o w a n e  p r i e z  F o r m u l a r z  o f i c i a l n y  f r a n c u s k i ,  . a n k -  
e i o o o w a n .  p r z e z  r a d ,  M e d y c z n *  w  P e t e r z b u r g u .

rów no^teSnie "własnoke! Jodu 1 że lu* .

1833

:

8

s i w e m  m e p e w n u m ,  r u z u n u m a j f c s u ł .  -
a u t e n t y c z n o ś c i  p r a w d z i w y c h  P I G U Ł E K  B L A N C A R D A i  ż ą d a ^  .. ^

£  n a l e ż y ,  n a 9 z ą  p i e c z ę ć  n a  s r e b r z e  i p o d p i s  n a s z  n i n i n i e j w y  p o ł o ż o n y  ®
a  u spodu zielonej etyk iety . __  M
®  A p te k a rz  w P a r y ż u , R U E BO N A PA RTE, 10.
A  WYfłTRZrOAĆ się fałszerstw. O
• • • • • • • • • • • <  • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Posiadaj ąoe rów noezeSnie 'własności Jodu 1 żelaza,
1158 p igułk i te sku tku ją  w yłącznie w e w szystkioh rodzajaoh U M  

chorób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (p u c h l i n y ,  z a t k a n i e  k a n a ł ó w ,  h u m o r y ,  
e t c . , )  słabości, przeciw  k tó rym  zw ykłe żelazo je st.zu p e łn ie  bezakutecznem ; w C b lo -  
h o z i i  (bladaczcei, w L z u c o r rh ć *  ( b i a ł y c h  u p t a w a c h ) ,  w  A m e n o rrh ś e  (z a t r z y 
m a n ie  z u p e ł n e  l u b  c z ę ś c io w e  r e g u l a r n o ś c i ) ,  w S u c h o ta c h , w  S y f i l i s  o ro a n ic z n z j ,  
etc. O statecznie podają one lekarzom  srodett te rapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do 
podżyw iania organizm u i do w zm acniania konsty tuoy i lim fatycznych, słabych lub 
osłabionych. , ,

N . - B .  —  J o d  n i e c z y s t e g o  l u b  z e p s u t e g o  ż e l a z a ,  j e s t  l e k a r -  y p  y  A
f l t w e m  n i e p e w n e m ,  r o i d r i a l o i . j ł C . m . ^  J . k o  e y » t o i e i ^ i

w

1 S

JS-gĄO S . .
0.04o aOhm

o
CD
S
E
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K e m m e r i r h ’a  jest najlepszym środkiem pożywnym dla zdrowych i cho-
l \ D ł l l l l l C l  1 U I a  Pepton mięsny ,.yeh, zaprowadzony w szpitalach, zalecony przez lekarzy.

y & m m e ric ń  3
Wyciąg mięsny, Pepton mięsny, kondens. Bulion

„N ajlep sze je s t  najtańszem ". 1532

Kemmerich’a  kondens Bulion do szybkiego sporząclz „\a ^zupy ^mięsnej.

O

& a sV
2.^0 T> 
5  o  ®

■3^ ?M-  <  O
-2 a ■

Ł ' srfiO &sO- ^  Ł » ’Qs
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L. 3 456 . 1840

Obwieszczenie.
Od 1. listopada 1S90 do końca października 1893 wydzierżaw ia 

miasto Stryj najwięcej ofiarując emu przysługujące miastu prawo pro
pinacji t. j . ;

a) Prawo wyszynku piwa, wódki, m a l i n i a k u ,  wisniaku, śliwowicy 
i miodu na całym terytorjnm miasta S try ja  z przedmieściami Z ap ła
ty n i Szumlaószczyz.na, tudzież p rz y s łu g u ją c e  tej gminie z mocy u s ta 
wy z dnia 5. sierpnia 1876 1. 44  Dz. u. kr. prawo poboru opłat od 
wprowadzonych w obręb m i a s t a  Stryja  trunków w tej ustawie w y m i e 
nionych.

b) Prawo propinacji w gminach Duliby i Grabowiec powiatu 
Stryjskiego, a mianowicie unormowane i ograniczone ustawą z dnia 
30. grudnia 1875 Nr. 55/1877 Dz. u. kr. prawo wyszynku truuków pro- 
pinacyjnych, a to w tej rozległości w jak -j gmina miasta Stryja to 
prawo na mocy kontraktu z duia 2. grudnia 1889 1. R 490-1 z o. k. 
Dyrekcją funduszu propinacyjnego zawartego —  posiada i posiadać ma 
prawo.

Wymienione w ustępie 1. lit. a i ustawą z dnia 5. s ierpnia  1876 
unormowane opłaty w ynoszą:

a j  od jednego hektolitra  piwa przez kogokolwiek wprowadzonego 
złr. 8 ct. w. a ;

b) od jednego litra prostej wódki , prze/, osoby prywatne (uie- 
szynkarzy) wprowadzonego 5*/10 ct.;

c )  od jednpgo litra rosolisu, araku, rumu, pouczowej esencji,  ś l i 
wowicy lub okowity przez 03oby prywatne (nieszyukarzy) wprowadzo
nego 8 B/ , 0 ct.

d )  od jednego litra  miodu, wiśniaku, maliniaku przez osoby pry
watne (nieszynkarzy) wprowadzonego 2 ct.

e)  od jednego litra  rosolisu , araku , rumu, ponczowej esencji lub 
likierów, przez kupców handlujących towarami korzeuuemi lub mię- 
szanerai wprowadzonego 13 ct.

Ponieważ piwo zagraniczne w myśl okólnika Wysokiego c. k. 
Namiestnictwa z dnia 13. lutego 1871 1. 3325, należy także do trun 
ków prop inacy jnyeh ; przeto pomieniona powyżej ad a j  należytośc i od 
piwa zagranicznego ma być pobierana.

Jako cena wywołania czynszu dzierżawnego rocznego za wszy
stkie niniejszemi warunkami objęte prawa i realuośi-i stanowi się kwo
ta 50.560 złr. w. a. Kaucja trzymiesięczny czynsz dzierżnwuy.

O s te m p lo w a n e  o fe r ty  z a o p a t r z o n e  w 10”/ .  w ad ju rn  wnieść, nrWży.. 
do d n ia  2 2  w rz e ś n ia  1 8 3 0  do  r ą k  k o m is j i  ł c y t a c y j u e j .

Bliższe warunki dzierżawy uiogą być przejrzane w M:igT*frae e 
miasta Stryja lub w Magistratach miasta Sambora Drohobyc/a, P rze 
myśla, Źydaczowa, Kałusza, Doliny, Tarnowa i Stanisławowa.

M agistrat kr. m tasta
S t r y j , d n i a  2 8 . s i e r p n i a  1 8 9 0 .

mwmmtmim ,'wmmmatfmutbĄ
O BU W IE

dam skie ,  męskie i dz iec inne , najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań , elegancko , trwale . jak  najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

m c a a s s E i K
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

D in  c a łe g o  e le g a n c k ie g o  ś w ia ta
najpewniejszym i.najbardziej racjonalnym środkiem do utrzymani! ist w ozyatośei jest 
c. i k. spec. mydło do ust „ P n r i ta s “ (medal z wystawy londyńskiej .862) sporządzone 
przez król. mex, przybocznego lekarza Dr, 0. M. Fabera w Wiedniu, Bauernmarkt 3. 
1219 Składy we wszystkich aptekach: droguerjach i magazynach pachnideł.

 a m zm m m m a u m a

F A B R Y K A
MOEDLIN GSKA

poleca

sezon jesienny.
ieżo zaopatrzony 

swój 
S K Ł A D .

Buciki dla panów:
Ze skóry C route ..........................złr. 3 25

„ „ cielęcej . . złr. 4'50 do 5'50
„ „ francuskiej . . . złr. 5‘ —
„ „ „ lakier. . „ 5'50
„ „ warszawskiej . . .  „ 6 '—

Lakierowane szyto . . . .  „ 6 —
Półbuciki gemzowe . . .  „ 3 50

„ francuskie . . .  „ 4-75

Buciki dla pań:
Ze skóry gemzowej . . . .  złr. 3 75 

„ „ hamburskiej . . . . „ 3'60
„ „ .ranouskiej . złr. 4 7Ó do 7 '—
„ „ „ lakier. . złr. 5 75
„ „ Chevreau . „ 8 —

Półbuciki prunelowe . . złr. 3 do 3 50 
„ gemzowe . . . „ 3 do 3'50 
„ francuskie . . . .  złr. 4-—

I

W ielki w ybór bucików  1 m eszcików  dla panienek, c h ło 
pczyków  i dzieci.

Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów, pań i dzieci.
Zam ów ieniu z p row incji u sku teczn ia  się od w ro tn ą  pocztą .

F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce , Hauptstrasso 9 ; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz , Jarosław, Kołomyja , Przem yśl, Rzeszów, Suczawa, 

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol.
Sambor, Stani ■ 

1858

• m

i i i
31 polew

H A jprzedniejsze p erfn n ty  i w o d y  tu a le to w e ,
odszezególnione 10 m eta lam i zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
konwaliową, 
tropowa, Ess 
ałr. 1.50 itd.

Perfumy królowej M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Flakon 2 złr.
powszoobme uznana i poszukiwana dla «we-

1
P n n f n m i r  • jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, ko 
* Ol łU.IIlj' • Tlang-Y lang, Opoponai, JockFP Club, heliotro 
Bouąuet, piżmową, M illefleuri, itp. Flako: iki po 25, 40, 75 ct. ł.z ł 
Perfumy królowej M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Fiakoi
W T r \r l  « 1 H T A f ira  l r o  powszechnie uznana i poszukiwana dla iwe-
Vt 1 W  O n  8 K < 1 | ,̂0 przyjemnego, orzeźwiającego i d ługo

trwałego zapachu, do s k r a p l a n i a  snkicn, chustek i rozpylania w sa lo n ie .—

I

Flakonik mniejszy 80 ot., więkzzy 1 złr. 50 ct.

W oda w arsza w sk a kwiatowymi zapachem. F lakonik m niej
szy 95 ct., wiąkzzy 1 *łr- 80 ct

W oda lew andow n
pylania w talonach d la  twojego pr&yjemuego sapachu. 
Flukon 50, 70, 9tJ ct., złr. 1 20.

W r t ł l v  k o l o r s i l r i n  przednie i < Uprzedniej rze. Flakoniki po 
YK U U J  1U P  15 20, 25, 40, 50, 80, 1 złr., 1 50.

Nabyć można wo LW OW IE w sklepach własnych nl. Koperni
ka l. 3, i nlica Halicka róg Wałowej. W KRA O W IE : Sukien

nice 1. 2 0 ;  w CZERŃ ŁOWCACH : Rynek 1. 2;

, dawca i odpowiedzialny redaktor: P l a t o n  K o s t e c k i .
Z draka™, i litografii PiHera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 »•)


